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Ya*  p , jedynastej. O czw arte j z  południa  ma w y jść  dzień— 
flWujiiec z drukarni czeka na popraw kę m anuskryptu. 

)iiat\no- za trudniany  ,  w yprow adza aktora i aktorkę  
drzwiom t t  u k ło n a m i, i  w id a ć  mu z  m iny '  ż e  n ie  W czas

ty AKTORK a  ( w  tonach.)
r^gnaur p u n a— a d je , ad je ,
^  o m nie p isać , pan  ju ż  wie.

RED A K TO R- (zb yw a ją c .)
<em, w iem  I 

i ,  A K TO R- (ro zd ą sa n y J
co k ry ty k i, z lład ta okoliczność ?

w to wchodzić ? niech- sądzi pub liczność ,. 
11 a sądzenia m a jedyne prawo.

T AKTORKA, ( tk l iw ie j
-dwie mu? u jrz y , ju z  n u  b ije  brawo I 

AKTOR, ( z  d u m a j  
yśray artyści', n ie owi partacze —  

aK TO R K A .
bdy gram cno tliw e— aż nadem ną p ła c z e !

AKT OR
' ‘obi czność tylko , u le k to ś lam , i jak i — 

AKTORKA.
*Ia prawo do nas przypuszczać ataki.

AKTOR.
Do niej należą wyroki krytyczne —

AKTORKA, ( z  um izgiem .)
®o w ie, ca p ięk n e , i co estetyczne!

AKTOR
Publiczność «ox- pnpuhy  publiczność voar dei. 
Wiec tandem, tedy —• nie tracę nadziei 
I tę myśl kołysze ,
Ze o grze m ojej....

R ED aK T OR. (u k ło n iw szy  się  n i z k o j  
Nic nie napiszę.

AKTOR, (tern u d e rzo n y , grzeczni e j e j  
Już to nic, jak  nic ; panu prawda święta 
Rtóż lepiej um ie oceniać laJei)ta;

Pochw ała g rzeje, jest to zasług d łużek  —
Pan m ie rozum ie —  ścielę się do nóżek.

(P o d a w szy  dumie rę k ę  odchodzi.)  
REDAKTOR, (zam knąw szy d rzw i.)

Oj nie-pochw alę! Już  dosyć i basta.
( spo jrzaw szy na ze g a rJ

R anek m i w zię li, dochodzi dwunasta.
(siada  do sto lika , przegląda spiesznie m anuskryp t, 

a  potem w staw szy daje go czekającem u ch łopcu .)

A n iech  tam  przeeież pan zocer uważa ,
I czytelników m yłkam i nic zraża ;
Toż wczoraj znowu gruba my tka b y ła ;
Stać m ia ło : » Z o n a  w z d a n i u  m ę ż a  o s ła -  

b i ł  a«
A jem u  w głowie z kądeś m yśl urosła ,
I  w y d r u k o w a ł  i  ż o n a  b i ł a  o s ł a !

(C hłopiec śm iejąc się odchodzi.)

Littera  nocet i liltera docet.
Ach życic m o je , to prawdziwy ocet.

(siada i  przerzuca  zagraniczne dzienn ik i.)
Z tego pokarm u n ie  bodzie n ik t tłu sty , 
D zienniki zwykle sa cliudć w zapusty.

( (zam yślony.)
Na czwartek dałem  , z ltąd na p iątek  wydrę i? 
T rudno nakarm ić tak- żarłoczną hydrę ;
Nie dość, żc codżień tak w iele pożera ,
Jeszcze w ym yśla, w potrawach p rzebiera!
I  słusznie czyni, ale niech p a m ię ta ,
Źo jak  ziem niaki nie rosną talenta ;
I le bez trudu  nie dadzą ko rzyści,
Miej o nich troskę zamiar się uiści.
P r ó ż f t a  wystawa pięknego la m u sa ,
Nie sprawisz p o la , nie masz spirytusul 

DRUGI CHŁOPIEC, (ic liega  za d y sza ły .)
Tan zeccr prosi szpuntu  na kolum nę.

REDAKTOR, (zgn iew em  w sta w szy .)
Czy wy m in chcecie położyć dziś w tru m n ą?  
Niech pcha krytykę o tej sztuce nowej. 

CHŁOPIEC.
Chciał nią szpuntownć, lecz je j braknie głowy 
N iech pan dorobi.-

23* Maja W  2 1 .  Roku 1840.
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REDAKTOR

A to m oja zguba.
(siad'a i  dopisuje ty tu ł  du a r ty k u łu j

iJ ło  masz głow ę, nieś ja  do tu ła b a ,
A niech m am  spokój clioć ua pół godziny.

(chłopiec odb iega , a K ram arz w chodzi.)  
KRAMARZ O  ża łob ie  J  

Gzy tu  fab ry k a , gdzie robią nowiny ?
REDAKTOR, (do  siebie.)

Gzy m ie Bóg skarał terni n a trę ta m i,
Jeden  po d rugim  drogi czas m itręży !

(g ło śn o J  
1V czćm  służyć m ogę ?

KRAMARZ, (w estchnąw szy.)
Mówiąc m iedzy n a m i,

. c  ̂ • O i
Mam cos na se rc u , co m i m ocno cięzyl

REDAKTOR.
Cóż ja? ...

KRAMARZ.
Pan właśnie l W iem  ja  o tem  d o b rze ,
Tan właśnie na to w ielkim  ceru lik iem l 
Moja sasiadka— co zm arła w oklobrze,
T o  był sniok zjadły , a z jak im  językiem l 
Ludzkości za g ro sz , serca za p ó ł łó ta ,
I)o cudzej krzywdy aż na cztery ku ta  !
A wzdłuż pańskiego pisania sposobu,
Ileż cnót z sobą nie wzięła do grobu!

REDAKTOR, ( z  uśm iechem J
0  cudzych zw ykłem  dobrze sadzić czynach.

KRAMARZ, (w estch n ą w szyJ  
Człowiek paradnie um iera  w nowinach I 

REDAKTOR, (niecierpliw yJ  
Lecz o co chodzi ? jes tem  zatrudniony.

KRAMARZ, (og lądnąw szy  s ię ,  mówi z c ic h a j
1 jam  się sm oka zbył w postaci zony.
Nóż oslry cfldzieu czułem  blizko g a iła ,
Bóg się z lito w a ł, wczoraj m i um arła.

REDAKTOR, (zbyw a jąc  g o j  
W ięc ciesz sio z tego.

KRAMARZ, (w estch n ą w szyJ
Ja  też to i robię!

D la świata tylko chodzę w tej żałob ie ,
D la świata wzywam pańskiego talentu.
Oto p iór paczka, słoik a tram en tu ,
N iech pan nieboszczki spisze ludzkie cz.vny ,
A  będą dla m nie prawdziwe nowinyl 

REDAKTOR, (śm iejąc s i e j  

Raczej nagrobek złożę ltu  je j chwale.
KRAMARZ.

N ie — nie! K am ieniem  sam  je j grób przyw alę; 
Od pana zadam , abyś w ydrukow ał:
Ż em  rzew nie p ła k a ł, paradnie pochował I 
Umie nagrodzie , p łace wszystko czysto ,
N iech pan pióreczkiem  skrobnie zamaszysto.

REDAKTOR,
Gdy się ju ż  s ta ło , na cóż wzruszać żale?

1

KRAMARZ.
Ja bo nieboszczki darem nie nie chw alę :
Gdy druga u jrz y , żem  dla p ierw szej czu l/' 
Odda m i r ę l tę , z n ią klucz do szkatuły. 

REDAKTOR.
D ruga ?

KRAMARZ.
A ju ż c i,  m łoda i bogata. 

r e d a k t o r .
T akim  sposobem ...

KRAMARZ.
Nagrodzi się strata. 

REDAKTOR (aby go się  z b y ł j  

D obrze ju ż  dob rze— pom yśle , zobaczę—■ 
KRAMARZ.

Lecz tylko p rędko , n iech  długo nie płaczę * 
Świat chce koniecznie, a m nie  nie po tcmu’ 

REDAKTOR (gniewny w yprow adza go.) 

W szelkiego szczęścia życzę panu  m em u. 
KRAMARZ.

Najniższy sługa —  do n ó żek  się śc ie le ,
Za sześć tygodni proszę na wesele.

(iodchodzi.)
REDAKTOR.

Gdybym tę  scenę w dzieńniku n a k re ś lił , 
Niktby nie w ierzy ł, i m ów ił żem  zmyślił.

(D rzw i się otw ierają. Szlachcic barczystej postać  
staje w  progu i p a trzy  za  odchodzącym K ram arzem J  

REDAKTOR, (sp o s trze g łszy .)
Znowu przeszkoda —  czy boskie skaranie!

SZEA CnC lC. (do Siebie.)
Człowiek w żałob ie’— nie dobre spo tkanie .—'  
Zbaw nas od złego — w im ię o jca , syna!

r e d a k t o r .
Czegóż się żegna? —  Jakaś rysia m in a ,
Sądząc z ub io ru  —  zakrawa na duńca.

SZLACHCIC, (w sz e d łs z y .)
Czy tu  je s t kantor raportów  z O łm uńea ?

REDAKTOR 
Tu biuro gazet —  o cóż panu chodzi?

SZLACHCIC.
Zaraz to pow iem  —  usiąść nie zaszkodzi, 
L azłem  do góry , ja k  do gołębnika 1 

(siada i  pokręca w ąsa .)

Czy w panu  widzę gazet urzędnika ?
REDAKTOR, (sk ła n ia  g ło w ę .)  

SZLACHCIC.
Jestem  dzierżawca —  znany w Sadagórze, 
Z nam  się nie chwaląc na lite ra tu rze ,
L ubię  oświatę , trzym am  Lwowianina ,
Umie odgadnąć co m ówi łac ina ,
I po n iem iecku n ik t m nie  nie oszuka,
Lecz was z rozum ieć , to dla m nie je s t sztuka. 

REDAKTOR.
Jaltto ?
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SZLACHCIC.

A tali to. Wy w waszej gazecie 
Tak coś w ykrętnie wysoko piszecie , 

choć ciekawie za gazetę chw ytam , 
Kozdziawiam gebę , i nie w iem  co czytana I 
Któż w idział pisać sensa wym yślone?
Człowiek  choć nie ch ce , m usi przyjść Jo złości: 
wysyłam woły tłu ste  , s£ykarńaióhe ,
Wy im  dajecie j a k i e ś  ta m  j a k o ś c H  
^odziż się b luźn ić  tak cienkim  w yrazem ?

H EP \K T O R . ( z  uśmiechem.)
Jakość je s t tłustość i wypasłość razem ,
Skutek z przyczyna w je d c u  pom ysł wzięte.

SZLACHCIC. ( gniewny.)  
w p ię ć , n i w dziewięć do wołów przypięte! 

Jakość m ospanie licho wie co znaczy,
Taka subtelność różnie się tłu m aczy !
Toć ja  m am  zonę t łu s tą , okazałą ,
■akby Kadyńia m ogę m ów ić śm iało ,
Tewnieby w oczko w’padła jeg o m o śc i,
Trzeciez nic powiem , źe dobrej jakości.
Każda rzecz swego domaga się s ty lu :
Sierść na b y d lęc iu , barwa na m otylu ,
Skrom jest w zającu a w bursuku  sadło;
^  kąd wam z tłustością jakość zm ieszać wpadło? 
.  REDAKTOR, (zniecierpliwiony.')
h°bra uwaga i słuszna nagana,
Cecz o cóż chodzi , proszę m eg 

0 uie m am  czasu 1
SZLACHCIC. (w  sta je .)

I u m nie on drogi, 
tą p iłem  tylko dać. panu  p rzestro g i;

T';cz nie w tej m yśli zw idziłem  sto licę: 
Chciałbym dla córek znaleźć francuzieo , 
^hiraby trzepiąc V ert-V ert doskonale,
^Rtiała taltŹe zagrać na cym bale ;

L:ch pan przez grzeczność gdzie jaką wymaca, 
^ Riech m i żona głowy nie zawraca I 

HłŁiA&TOR . '( a b y  nie z b y ł .)  
ęde sie starał.....

m ego pana.

^Itoćby zapisać żelazną k o le ją , 
pójdę w targi za taką usługę 

j3’lem co prędze; m ia ł w dom u papugę.
5° to z córkam i teraz wielka bieda , 
j:<;z francuzczyzny żadna się nie wydal 
jj"*0 niedaw no— tydzień tem u w tóry , 
p ujętny chłopiec przyjechał w konkury

kucam i w now o-m odnym  w ó zk u ; 
<edwie w próg w s tą p ił, uciął po francu% ku} 
j akićj m i w dom u narokił m o zo ły , 
e ^ k ie j razem  krzywdy na h o n o rze : 
jT® córki z m atką skryły się w kom orze , 

ze wstydu uciekł do stodoły l 
»° czego przyszło, co to za szkarada ,
Jachcie się wstydzi —  że jak  szpak nie gada!

SZLACHCIC, (w d zię czn y .)
Cieszę się nadzieją.

REDAKTOR.
M arna zaleta z języka ohcego ,
Lecz wstyd i liaóba nie um ieć swojego, 

SZLACHCIC.
To wielka p raw da , lecz tak ju ż  zostanie ,
Z ły  przykład z góry , a m y m a ł p y  panie i 
N iech tterle caput zrobią za g ran icą ,
Już  m y w strop nogą , a w dół mózgownica l 

REDAKTOR.
Chciej pan darow ać—“ jeszezem  nic nie p is a ł, 
D ziś m am  gazetę —

SZLACHCIC, (o  sicojem .)
E to w idzia ł, kto słyszał l 

N iechby m ospanie takie głupstw o wreszcie 
M ieszkało sobie tu taj u  was w m ieście ,
Ależbo o n o  — aż w spom nieć n ie m iło ,
Już się i u  nas p<? wsiach zagnieździło ;
Teraz i u na s — ot ,  takie dzieciątko ,
T n ie  po obcem u , gada jak  diablątko l 
Gdzie krokiem  ru szę , gdzie okiem  pow iodę, 
Nigdzie po po lsku , wszędzie a (a m odel

(  sia d łszy . J  
Jednego razu —jadę do sąsiada,
Są im ien iny , odwiedzie wypada,
Człowiek m ajętny—i wystawnie żyje —  

REDAKTOR.
Jcźli nie d o b ił, teraz m ię dobije 1 

SZLACHCIC. ( opowiadając.^
W chodzę w świetlicę —  kłaniam  gościom nizllo , 
Chcę sunąć naprzód —  pod nogam i ślisko ; 
P a trzę , gołolectźJ Nie chcąc dać koziołka —  
Zwracam  się na Lok i dosiadam s to łk a ;
T en  m ając cienkie pod sobą patyczki —
T ak trząsł podem ną, żem  zwstydził policzki 1 
G oście, co m ieli popatrzyć na zd ra jcę , 
Spojrzeli n a  m n i e ,  jak  na winowajcę!
Bojąc się ruszyć, otretw ion z a k a łe m ,
Zam iast na s to łku  —  w pow ietrzu siedziałem  l

DEDAKTOR, fauw ajac s ię  po k r ze ś le , 
mówi do siebie.}

I ja  tak siedzę I
SZLACHCIC.

Lecz potćm  m ospanie 
M iałem  pi’zygodę bardziej k ro to łiln ą —  

r e d a k t o r .
Przez m iłość boską, n iech przy tej zostanie, 
W szak już  z południa I

SZLACHCIC, (sp o s trze g łszy  s ię .)
A panu coś p ilno.

Człek gadu, gadu , a gruszki w popiele!
(w s ta je .  )

1 m n ie  też pora , m am  lt ó w iele ,
Między inne m i , pióro n .„ je j żonie :
Chce m ieć na g ło w ie , co struś m ia ł w ogonie. 
Znów ’ ver(e caput świeżo z zagranicy!

REDAKTOR.
A le i.; .

2
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. SZLACHCIC.

» J uz iaę m ó j zacny patronie t 
Ale pam iętaj o m ój franruziey.

REDAKTOR.
m e zapomnę 1

SZLACHCIC. ( ostrzegając .)
W t e m  rzecz k ap ita ln a :

By m iała akcent i by ła  m oralna .
REDAKTOR.

D obrze ju z  dobrze , ja  w poręltę s to ję ,
Z e będzie m iała razem  to oboje.

SZLACHCIC.
Niedość dać posag , trzeba politury- 
Ogłada panie , a  jeszcze paryzka ,
M a jaltiś la k ie r , świeci się i łyska!
Proszęż cie bardzo o te  lakierriiczke.li C O L

(daje  mu kartkę  z adresem.J 
Skoro pbzyjedzie, pisz do Sadagóry 
Z wyraźną lie rbu  i ty tu łu  wzmianka.,
Na dole:  p i l n o ,  a na g ó rze ; fra n lto ,
A ja  bez zw łoki przyślę po n ią  bryczkę.

REDAKTOR.
Nic nie zaniedbam .

SZLACHCIC, (w e d rzw iach .)
Spisz-źe się m i Wasze.,

W  nagrodę za . to dam  ci trzy t a d a s z  e.
t  odchodzi.)

REDAKTOR, (odetchnąw szy.)
Na co tu  łaź d i , na co tu  P ry sn iea , 
lito  się nie poci, poślę m u  szlachcica 1 
Co za gad u ła , wziął godzinę czasu,
S ilił w przycinki rozum  z nicdoltwasu.

(d o  służącego  , ■ k tóry p rzyn o si mu l i s t y )
Gdy ja  tu  będę tru d n ił się lis ta m i,
T y  m i tymczasem staniesz przędę drzw iam i; 
Lecz m nie nie zaw iedź, dobrze wódź oczyma:; 
lltokolw ick  przyjdzie, pow iedz, żc m nie n iem a . 

(O d y  s łu żą c y  -zwraca  -się ku d rzw io m , a R edaktor 
usiada i zabiera ale do czytania lis tó w , d rzw i się  
otwierają , i  w idać chudą figurę w  okularach, tr z y ­
mającą pod pachą kilka seksternów , u w  ręku  zw ój 
papierów .)

SŁU ŻĄ C Y , (chcąc d rzw i zam knąć m ó w i: )  
Proszę przebaczyć, nie m a pana w dom u.

PO ET A , (o d trąciw szy  go.)
Albóźem  ślepy, co mówisz i k o m u ?

REDAKTOR, (zryw a  się .)
1 któż lam  znowu? —O losie przeklęty!

(.pada na  k r z e s ło )
Nie m a ra tu n k u , terazem  za rżn ię ty ,
W  sztuki sltrajauy, stłuczony na m asę!

PO ET A , (upromieniony ra d o śc ią , ściska  
R e d a k to ra )

Chwała nam  chwała , przyszedł ów dzień hoży, 
Dziś Pegazińslłi lau r na głowę w łożył —
B yłem  w d ru k a rn i, kładą m ię pod p ra sę , 
N iedługo potrwa , a narobię h u k u  !
Lecz za to w dziekę , żeś m ię dał do druku ,

Przynoszę świeżą ja k  z igły ro h o tę :
(k ła d z ie  seksterny i  zw ój papieru .)

T u  masz na p ią tek , tu  m asz na sobo tę , 
Cztery dram ata i dwa w odew ile ,
T u  pięśń ep icziit •- „Siatka na m oty le* , 
B yąiśw  okrągłych aż cztery tysiące ,
A wszystkie jęd rne  , ja k  iskry pałace!
N iech zawtStniki pękają z zazdrości ,
Ty pchaj w gazetę , pchaj w Piozm aitości;
Już na suchoty m arły  bez n ad z ie i,
T u  dla n ich  ocet od czterech złodziei 1 —  
„Nasz M oljer po lsk i* , wszędzie o tern  słyszę* 
„Już się w yczerpa ł, ju ż  więcej nie pisze*
Nie m a co m ów ić, m a ta len t prom ienny , 

•A le  m ój jen ju sz— kałam arz bezdenny , 
Zawsze dostarczy , nigdy n ie  w ym aczam ! 
W iesz, że n ikom u chwały nie uw łaczam , 
Mocno ża łu ję , lecz m u  w ezm ę wieniec, 

REDAKTOR (ociera  po t A c z o ła )
Ja n ie  , daj wody 1

SŁU ŻĄ CY .
A to u trap ien iecl

PEGAZEŚSKI.
Czyś słaby?

REDAKTOR.
Cierpię I

PEGAZEŚSKI.
Clioćhyś m iał i  p lew rf ' 

(b ie rze  sekstern w  r ę k ę )
T ym  ltordyjałem  chorobę ci przerw ę.

(deklam uje.)
„Jłulbacz m i k o n ia , kulhacz Muzo m oja , 
„Niech świat u k lęk n ie , n iech  się zdziw i, ho Ja 
„Na harc wyjeżdżam ścigać przeciwnika.* 

REDAKTOR, (b ierze się  za  g ło w ę )
Jan ie , czem  p ręd ze j, wołaj c e ru lik a ,

J u ż  nie wytrzymam . słaba n itka rw ie się 1 
SŁU ŻĄ CY

Btoś tu  nadchodzi, m oże go Bóg niesie!
Iłażc pan z pięty albo puścić z głowy?

PEGA ZIŃ SK I. (do  R edaktora.)
Tylko posłuchaj a będziesz m i zdrowy, 
Ź ródło kastalskie nowych sił podnietą!

(zab iera  się do deklum acyi, wtem p isa rz biurow y  
•wchodzi spiesznie.)

PEGA ZIHSKI.
Kttlbacz.... t -

P IS A R Z , ( z  pokwapnością do Redaktora.)
A rtykuł ważny, co przyszedł sztafetą ,
Nie da się zm ieścić, chociem  go ukrócił.

REDAKTOR, (zry w a  się * krze s ła .)  
T rzeba , by zecer coś prędko w yrzucił.

PEG A ZIŚSK L (d o  p isa rza , gniew ny, i e  l''Ji 
p rzeszka d za .)

T a k , każ w y rzu c ić , a  nie baj darem nie !
P IS A R Z . (.(/u R edaktora .)

Może te t r e n y  w y l e w a n e  n o c ą ?
I t a k  tam  w lazły , diabli wiedzą poco!



(  m  )

PEGAZJCŃSKI. Cu sły sza w szy  t o , s k o c zy ł  ja k  
sparzony .)

Vo> m oje treny! Czy p io run  trząsł we m n ie ?  
Czy pieliło na m n ie  wysiało m ordercę!

(rzu c a  się tiu krzesło.")
Bzeltł jedno  słow o— tra lił w sam o serce! 

REDAKTOR.
Przecież znalazłem  lekarstw o w potrzebie , 
Nabijasz d rug ich  , ja  zabiję ciebie.

(d o  p isarza  głośno.')
Bież do d ru h a m i, i ja  tam  pospieszę.

PEG A ZIŃ SK I. ( z e r w a ł się z  krzes ła  l  ro z -  
h rzy żo ira ł we drzw iach .)

A ja nie puszczę , na drzwiach go pow ieszę! 
RED AKT OH.

Czyś pan oszalał, m n ie  nie puszczać z dom u ?
PEG AZlNSKL (w  ro zp a czy .)

Przez trzy godziny nie dam  wyjść n ihom u , 
Przez trzy godziny nikogo n ie  puszczę ,
Az wyjdę z  druhu , na świat się wyłuszczęl 

REDAKTOR, (chcąc go zreflektow ać.)
A rtykuł w ażny: o A b d - e l - I ! a d e r z e !

P E G A Z m S K I.
A niech was d iab e ł z. n im  razem  zabierze!

C Z egar się odzyw a.)
REDAKTOR, ( w  kłopocie .)

Tuz trzecia b ije  1
PISA R Z.

Co tam  pytać w iele—
Jan ie , w eź M uzę.

C&łuiący zb liża  się .)
P E G A Z IE  S K I.
T ru p em  go uścielęl 
SŁUŻĄCY .

Chętnie ją  przyjm ę , tylko m i ja  dajcie.
C p odchodzi, bierze Pegazińskiego lekko w  ramiona  

i  w ytoija  nim  w  p o w ietrzu .)
Już sit; nią p ieszczę— państwo uciekajcie 1

REDAKTOR.
Jeźli go puścisz , n ie  wyjdzie gazeta 1 

(u c ie k a  z  p isarzem .)
PEG A ZIŃ SK I. (rw ą c  się z  ram ion Ja n a .)  

Poznasz m ię  ło trze!
(T o  m ów iąc , lak się  pchną ł s iln ie , se  s łu żą cy  p a d ł  

ja k  d łu g i , a on za  drzw i w y sko czy ł.)
SŁUŻĄCY ( le żą c .)

D iabeł — nie poeta!
( A a  resztę  scen spada za s ło n a .)

i - n - k .

OKRĘT ZABEZPIECZONY,

( D o k o ń c z ę  n i c . )

Niezadługo ujrzeliśm y znowu na przeciw nej 
skale biednego starca , który  to k rzy k iem , to 
jestam i oznajm iał nam  -niebezpieczne swe po­

łożenie. Kanał ten  by ł mocno wezbrany odno­
gą m orska , a prąd je j tak rw iący, iż nawet naj­
zręczniejszy pływacz nie miałby' odwagi puścić 
się z  n im  W  zawody. Pak patrzyliśm y n a  nie­
szczęśliwego starca, i słyszeliśm y jeg o  głos o po- 
m oeW ołający. T ylko kilka set kroków  rozdzie­
la ło  go od jego ukochanej c ó rk i; -aJe jakże się 
p rzez tych kilka set kroków' przepraw ić ? Ła­
m aliśm y sobie głow ę nad sposobem  wydobycia 
go z tego m ie jsca , ale nie m ożna było znaleźć 
żadnego śro d k a , a jednak nie było czasu do 
Stracenia. Nasza okrętowa osada w zięła z sobą 
do szalupy nieco żyw ności, stary' zaś Munti na  
bezludnej swej wyspie nie m iał najm niejszego 
posiłku . Albo z  głodu um rzeć , albo też z  n ie ­
bezpieczeństw em  życia p rzez nieszczęsną odno­
gę się przepraw ić, to były dwa sposoby ostate­
czne , m iędzy litórem i obierać m usiał.

Przed zachodem  słońca postrzegliśmy-, iż tro­
skliwie zb ierał wszystkie szczęty naszego statku, 
k tóre  m orze na jego wyspę wyrzuciło , i skrę­
ciwszy cliustkę od nosa i koszulę naltształt liny, 
starał sie jakiś rodzaj tratwy zbudować. To u- 
■skuteczniwszy, zaniósł ją  na najwyższy brzeg  
wvspy i zabierał się w tern m iejscu ta tratw ą 
puścić; spodziewał się o n , iż go prąd  do dolnej 
części wyspy naszej , naprzeciw  położonej za­
pędzi. Wszyscy m ajtkow ie statku zgrom adzili 
się w około  nas na b rz e g u , i trwożliwym, wzro­
kiem  poglądalism y na przysposobienie do tej, 
niebezpiecznej żeglugi. M iss Monti rzuciła  
się na brzegu na kolana i wlepiwszy w niebo 
swe oczy, blada i zalękniona, m odliła się na głos 
i wzywała B oga, ażeby ocalił je j ojca. Na ten  
widok rozpłakali się naw et sami m ajtkow ie. 
Naltoniec spostrzegłszy, że je j ojciec w stępuje 
na tak słabo utkana tratw ę, utraciła przytom ność 
zmysłów i w rozpaczy zawołała nań , aby' tego nie­
bezpiecznego przedsięwzięcia zaniechał. Starzec 
usłyszawszy głos j e j , na chw ilą się za trzy m ał, 
p o tem  w stąpił na tratw ę i odwiązał sznur, k tó ­
rym  ja  do brzegu był u p ią ł ; prąd porw ał go 
na ty ch m iast, i jak  strzale poniósł z sobą...

Patrzac na t o , staliśmy jak  sk am ien ia li, za- 
ledwośmy odetchnąć śm ieli. K ilku m ajtków sto­
jących na brzegach s k a ł, trzym ało liny w po­
gotowiu dla rzucenia ich starcow i, gdy się przy­
bliży i bodzie m ógł je  uchwycić. Byłato phwiła 
najokropniejszej niespoltojności. —  Już tylko na. 
p iętnaście lub dwadzieścia stóp by ł pan M onti 
od nas oddalony... ju ż  zdawało s i ę , że go u jm ą 
ram iona nasze... Jeden m ajtek  zam ierza się rzu ­
cić m u  linę , ale w tćm  traci sam  równowagę 
i wpada w m orze ; zaniedbano pom yślną chw ilę, 
a prąd coraz dalej rwie z sobą tratwę skołotaną. 
i biednego Monti na rozległe m orze unosi.
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M iss M onti nie m ogła wytrzymać tego widoku 

i bez pam ięci na brzegu padła.
Tym czasem  nieszczęśliwego je j ojca na zna­

czną oddal pognały ju ż  fa le ; co raz bardziej ni- 
k n ą ł z przed naszych oczu. N ieustannie wyciągał 
k u  nam  ręce, jak  gdyby dla w yrażenia, że sio 
sw em u przeznaczeniu poddaje , jak  gdyby nas 
upi’a sza ł, byśmy o córce jego staranie m ie l i ; 
zdawało sie ta k ż e , że w rozpaczy usiłow ał przy­
bliżyć sio do naszej wyspy , że z tego powodu 
rękam i podobnie jak  w iosłam i z poprzed tratwy 
rozp iera ł fale. Jednakże usiłow ania jego były 
nadarem ne. Na szczęście w iatr się u sp o k o ił, a 
p rze to  m ieliśm y nad z ie ję , że pana M onti nie 
poch łoną  fa le , dopoltąd przynajm niej słabe wię­
zy tratwy się nie rozprzęguą. D ługo , długo je ­
szcze ścigaliśmy za n im  oczym a, aż nam  nalioniec 
zn iknął w dalekim  widokręgu. Już  zapadł zm rok 
w ieczorny, a m yśmy jeszcze poglądali na rozle­
g łe , nielitościwe m orze 1

Jakże ta noc była okropna 1 Spędziłem  ją  b łą ­
kając się po skale. Zdawało się n a w e t, że ka­
p itan  B u rk er i ludzie  jego  spoczynku znaleźć 
n ie  m ogli. U trudzony darem nym  chodem , usia­
d łem  w n iejak iem  oddaleniu i usłyszałem  , jak  
wszyrscy stanąwszy w o k o ło , naradzali się nad 
sposobem  wydobycia się z skalistej wyspy. Roz­
b icie okrętu  rychlej nastąpiło niźli się spodzie­
wali , a przeto nie m ieli ju z  czasu do ratowania 
się zupełn ie  tym  sposobem , jak  sobie pierw ej 
ułożyli.

Złoczyńcy wpadli sam i w zastawione przez sie­
b ie  sieci.

Na drugi dzień z-rana nadarem nie pogladałem  
k u  wszystkim stronom  św iata: nie spostrzegłem  
najm niejszego przedm iotu. Pan Monti zginął 
niezawodnie pośród bałwanów m orskich... Bie­
dna H arrieto l

Skoro świt rzuciła  się cała osada okrętowa 
do naprawiania szałupy szczętam i o k rę tu , k tóre 
m orze na wyspę nasze wyrzuciło. Robola po­
wiodła sio nad wszelkie spodziewanie. Poczem  
pan B urker oznajm ił m i, iż porucznik i ludzie 
jego Wsiądą na szałupę , i popłyną szukać po­
m ocy, a m iss H arric t, je j służąca Ju lija  i j a ,  
m am y na n ich  czekać; on zaś przy nas zosta­
n ie , dla przekonania n as , dodał z szydersltim 
u śm iech em , że ani o n , ani jego ludzie nie m a­
j ą  zam iaru zostawić nas na wyspie.

Pod wieczór rozw inęła szalupa żagel; Salo­
m on , poczciwy M urzyn m iał także z nimi od­
p ły n ąć , ale w zam ieszaniu i pośpiechu ludzi 
wsiadających na pokład , n ik t nie p o strzeg ł, że 
M urzyna nie było. Pod osłoną dnia pochm urne­
go , powiodło się m u  szczęśliwie um knąć w głąb 
w yspy, ale przed oddaleniem  się przybiegł u-

k radkiem  do m nie i poszepnął mi w u ch o , abym 
nie odstępował m iss Ilarrie ty .

D la czegożto B urker na czele swoich lu d z i, 
nie próbow ał wybawić nas z tego sm utnego po* 
łożenia? Z nałem  go jako złoczyńcę, zdolnego 
do wszelkiej zbrodni. Od dwóch dni , n ie  s p u ­
szczałem  go z oka, i sądziłem  w twarzy jego wy~ 
czytywać najczarniejsze zamysły.

Gdy nieszczęsna fala uniosła z sobą pana Monti, 
postrzeg łem , iż w oczach jego zajaśniała radoso 
szatańska; w tym  starcu uw olniła go śm ierć m i­
m o jego woli od niebezpiecznego świadka. Nie 
m ógłże powstać w nim  zamysł uw olnienia się 
w łasną ręk ą  od tych , którzyby przeciw  niem u 
jeszcze wystąpić mogli ?...

Postanow iłem  , ile tylko zdołam  , m ieć  się na 
ostrożności, a prócz tego wszakże i M urzyn dał 
m i przestrogę. M iss M onti zaniesiona prawie 
bez duszy do utworzonej od skał ja s k in i , zna­
lazła tam  z swoją służącą przed ostrym  nocnym 
w iatrem  schronienie. Uważałem , iż B urker tak­
że z swojej strony dawał na m nie p ilne bacze­
nie. Nakoniec gdy p o strzeg ł, iż ja  uw ażam , że 
on na wszystkie m oje kroki cza tu je , oddalił się > 
w zdłuż brzegu. Straciwszy go z oczu, korzysta­
łe m  z tej chwili i skryłem  się pod sk a łę , k tó ­
rej cień zupełn ie  m nie osłonił. W tern m iejscu 
stałem  jak  straż na niębezpiecznem  stanowisku.

Położenie moje było dość groźne; od dwóch 
niew iast, wycieńczonych trudem  i sm utkiem  nie 
m ógłem  najm niejszej spodziewać się pomocy. 
W ied z ia łem , iż m am  przyjaciela , k tóry skrył 
się do jakiejś sk a ły ; ale czy odważy się Salom on 
w walce pomiędzy m ną a jego panem , wystąpić 
naprzeciw n i e mu ?  Nie m iałem  przy sobie ża­
dnej b ro n i, a B urker m ia ł zawsze sztylet i dwa 
pistolety za pasem . Dopuśćm y, pom yśliłem  so­
bie , że m nie sen zm orzy, że tylko na chwilę 
czuwać przestanę , natenczas tak ja  jak  i miss 
M onti padniem y niezawodnie śm ierci oliarą. Ma­
jąc  głowę tem i myślami n a b itą , podsłuchiwa­
łem  najm niejszego szelestu , jak  słup  patrzyłem  
w grubą ciem ność ; raz zdawało się m i , że z cie­
m nego otworu pobłizkiej jaskini, wysuwa się czar­
na postać m ojego nieprzyjaciela, i że słyszę ci­
che jego stąpan ie ; to znowu m n ie m a łe m , że 
na m orzu rozeznaję żagle okrętu.

Najbardziej zwracała na siebie m oje uwagę 
ogrom na, c iem na, i tylko na kilka kroków od 
mojego schron ien ia , nad samym brzegiem  m o­
rza stercząca skala; w ierzchołek  je j oświetlał 
księżyc, ale podnóże kryło się w nocnych cie­
niach; k ilkakrotnie zdawało się m i , jak  gdyby 
się coś w te m  m iejscu ruszało : dwa m ałe  świa­
te łk a , jak  dwoje iskrzących i czatujących ócz, 
błyskały od czasu do czasu z tego miejsca.
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Długie , b a rd z o  d łu g ie  cł iw i le  p r z e t rw a łe m  w  takim 

■tanie; j e d n a  gw iazda gas ła  p o  drugid j  na  w id o k r ę g u ;  
v l « o  j e d n o s ta jn y  szum  fol p r z e r y w a ł  g łu c h e  na o k o ło  
łni' « e n i e .  J a k a ś  u ro c z y s to ś ć  p a n o w a ła  w tćj p o n u r ć j  , 
" 'a cza jacć j  m n ie  s a m o tn o ś c i ;  a le ta  n ie p r z e r w a n a  c .sza,  

sp o k o jn e  u ś p ie n ie  n a tu ry  o b u d z a ł r  j e s z c z e  w iększą  
•rwogę w  m dm se rcu .  B ez  n s ta nku  n i e p o k o i ła  m nie  

| e  na  kilka k r o k ó w ,  w  c ien iu  s k a ł y ,  m o£c u k ry ­
ła czuw a z b ro d n ia  i grozi  zgubę tak m nie  jahote’£ is to -  
c*e > k tó ra  z h azd ą  ch w i lę  s ta w a ła  się d ro z s z ę  s e rc u  
Mojemu.

Z im na d reszcz  zacz ę ła  p o m a ł u  p r z e jm o w a ć  m o je  
c* łonh i ,  d y b ią c y  na życ ie  m o je  n i e p r z y j a c i e l ,  s e n ,  za-  
ł^ ą ł  zagrażać  mi s w o ję  p r z e m o c ę ,  a le  zaw sze  je s z c z e  
°F»ićrałem się jego  sile —  az  o to  nagle ob i ł  się o m o je  
" f h o  szeles t  i s p o s t r z e g ł e m ,  iz jak aś  m ęzka p o s ta ć  o-  
•tkoznyni k ro k ie m  sic skrada.  B y ł to  kap i tan  B u r h c r , 
P ° zn a łem  go n a ty c h m ia s t .  Z b l iż a ł  się o n  ẑ  uwagę , i 
z a t r z y m y w a ł  się p o d s ł u c h u ję c  p r a w ie  za  każd y m  liro- 
" C m . W i d a ć  b y ło  o c z e w iś c ie ,  ze  m n ie  szukał .  Ale nie  
p os trzeg łszy  m n i e ,  p o n ie w a ż  b y łe m  n k ry ty  W g łębokim  
oicniu, p o s z e d ł  więc clo j a s k in i ,  w  k tó rć j  o b ied w ie  n i e ­
wiasty się z n a jd o w a ły .

W  okam g n ien iu  p o s k o c z y łe m  za  n i m ,  b ęd ąc  p r z e ­
k o n a n y m ,  ze  b e z p ie c z n ić j  b ę d z i e ,  gdy p i ć iw s z y  nań  
Odorzę. W ła ś n ie  m ia łem  się ju £  rz u c ić  na n i e g o ,  gdy  
W tent S a lo m o n  p o j a w i ł  się p r z y  m oim  b o k u :  » J ’e raz  
Oadcszła ch w i la ; ; ,  r zek ł  d o  m nie  p o c i c h n , i p o s k o c z y ł  
*a sw o im  p a n e m .  T e n  w s z e d ł  ju z  d o  j a s k in i ,  lecz  gdy 
Posłysza ł  h rok i  n a s z e ,  z w r ó c i ł  s ię  ku nam  , a p o s t r z e g ł ­
b y  M r t r z y n a ,  w y rz e k ł  o k r o p n e  p r z e k lę s tw o .  W  tćjSe 
Obwili b ły s n ą ł  p i s to le t  w  jego  r ę k u ,  a zan im  z ło c z y ń c ę  
*a ram ię  s c h w y c ić  m o g łe m ,  ju z  w y p a d ł  s t r z a ł ;  a nie- 
•zdłęsny S a lo m o n  p a d ł  u nóg m o ic h .  •sMassa J o n c s « ,  
Wyrzekł p a d a j ą c ,  »massa J o n e s ,  r a tu j  m iss H a rr ie tę !«

Na ten  w idok  rz u c a m  się  n a  z a b ó jc ę ,  o d b i ja m  inu 
* f ą k  p i s t o l e t ,  h tó ry  d o  m nie  w y m i e r z y ł ,  c h w y ta m  go 
Wpół i o b a la m  n a  z iem ię ;  L e c z  on  w y w i ja  s ię  si ln ie  
* p o d  moje'j r ę k i , z r y w a  się z ziem i i u derza  w e  mnie  
b t y l e t e m  , k tó ry m  je d n a k ż e  ty lk o  lekko mię  z r a n i ł ;  
obcią ł  p o  d ru g i  raz w c  m n ie  u g o d z ić ,  a le  ju z  go c h w y ­
ciłem m o c n o  w  m o je  r a m io n a .  T a k  sk r ę p o w a n y  s r o z y ł  
•ię jak źw ićrz  dziki , a z u s t  c iek ła  m u  p ian a .  N ie m o ­
c e  n ic  p o r a d z i ć ,  z acz ą ł  m nie  kąsać  z r o z p a c z y ,  i w i ł  
•ię cała  s iłą p o d  m oim i r ę k a m i , na re sz c ie  p a d ł  ze  mnę 
Da ziemię. B y ła to  w alka  o śm ierć  i życie .  W y lę k n io n e  
**:ew ias iy  u c iek ły  o b ic i lw ic  z jask in i .

J u z  z a cz ą łem  u p u d a ć  na s i l a c h ,  s t ru m ien iem  p u ś c i ła  
•ię k rew  z m o je j  p ić rw sz ć j  r a n y  , tudz ież  z d r u g i e j , k tó rą  
op ad a jąc  u d e rz e n ie m  o ska łę  so b ie  z a d a łe m  , c z u ł e m , 

ju z  t r ę tw ia ły  m u sz k u ły  m o j e ,  s t ra szn y  p rzec iw n ik  
w y d o b y ł  juz. j e d n ę  r ę k ę ,  i ju£  c h c ia ł  m n ie  s c b w y .  

o*ć za g a rd ło .  W  tćtn n ie s p o d z ia n ie  p o ja w i ła  się cza rn a  
ł ?ka p rz e d  m oim i o c z y m a ;  b y ł to  M u r z y n ,  k tó ry  m eg o  
Nieprzyjaciela do  pusz czen ia  m n ie  zm usił .  N a k o n ic c  w e  

Wóch p o k o n a l i ś m y  go z u p e ł n i e ,  i sk r ę p o w a w sz y  tak 
ł® o c n o , ze się ju z  ani  r u sz y ć  nie z d o ł a ł ,  p o ło ż y l i śm y  
Jo  w śc ieka jącego  się  ze  z ł o ś c i ,  a le  j u z  b e z w ła d n e g o  
Oft-ziemi.

» T c ra z  j u i  nam  nie je s t  n ie b e z p ie c z n y ; : ,  z a w o ła ł  
k u r z y n  o d e tc h n ą w s z y ,  ^ k rw a w o  o n  m n ie  d r ę c z y ł ,  j e s t to  
Wcielony sza tan  b ia ły  !«

»T ys r a n i o n y ,  Sa lo m o n ie : : ,  r z e k ł e m ,  »m o£e  ra n a  
*Woja n iebezp ieczną

» 0  n ie ,  t ro sz c z  się  m u s ia ,  m o ja  czaszka j e s t  iw a r -  
kula  ty lko  d ra sn ę ła  i o g łu sz y ła  m nie  na  chw ilę . . .  

[usłyszawszy k r z y k ,  a pr*yie'm tw o je  mussa  J o n e s  i miss 
Harrie ly  n a z w is k o ,  ockną łem  się  z ogłuszenia .*

l*o ty m  w y p a d k u  , p o sp ie szy l i śm y  c z e m p ręd zć j  ku 
"fzegowi , jakiś £ a łośpy  g łos  w y m a w ia ją c y  nazw isko

H a r r i e t y ,  o b i ł  s i r  o  n a s z e  u sz y .  P e ł en  ra d o sn ć j  nadzie l  
p o b ie g ł e m  w  k ie ru n k u  za tym  g ł o s e m ,  i n ied łu g o  t r w a ­
ł o ,  a juz r z u c i łe m  stę  w  o b jęc ie  m o je g o  przy jac ie la .

P a n  M o n t i , gdy go m o rz e  z p r z e d  n a sz y c h  ócz  u- 
n i o s ł o ,  d o s ta ł  się na^ p e w ie n  s t a te k ,  k tó ry  h r ą £ y ł  w  ty c h  
m ie jsca ch  dla  z ab ieze n ia  ro z b ic iu  o k r ę tó w  ń a  m ieliźnie  
B a h a m y ,  i d la  d an ia  n ie szczęś liw ym  p o m o c y ;  t e n  sa m  
o k r ę t  n a p o tk a ł  takzc  s z a l u p ę ,  na k tó re j  p o r u c z n ik  i c a ­
ła  o sa d a  naszego  s z o n e ru  na  m o rze  się p u śc i ła .  N ik c z e ­
m nika  B urkera  r azem  z jego  osa dą  u w ie z io n o  w  na j -  
g lębszćm  m ie jscu  o k r ę tu .  Beczk i i sk rzy n ie  z p ia sk ie m  
i k a m ie n ia m i ,  k tó re  m o rz e  p o w y r z u c a ł o  na s k a ł ę ,  p o ­
ś w ia d c z a ły  d o k ła d n ie  o ich zb ro d n i .  Jaho£  b y łb y  n ie ­
z a w o d n ie  zginął  śm ierc ią  p o d ł y c h  z ł o c z y ń c ó w ,  ale p ó ­
źniej p o w io d ło  się mu u m k n ą ć  z w ięz ien ia .  J c d u a k z e  
k a ry  n ieb ios  nie  ujdzie .

Jak k o lw iek b ęd z  w y p a d e k  ten  do  m o je g o  uszczęś li ­
w ie n ia  się p r z y c z y n i ł ;  m iss H a r r i e ta  M o n t i  zo s ta ła  m o ja  
z o n ą ,  s z a n o w n y  o jc iec  jć j  b a w i  p r z y  n i e j ,  a S a lo m o n ' ,  
p o c z c iw y  M u r z y n ,  jes i  te raz  m arsza łk iem  m eg o  d o m u ,  
w  k tó ry m  ja  i m ałSonka  m o j a ,  b ę d z ie m y  m u  w ieczn ie  
o b o w iązan i .

Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo -  przem ystow ego  p o d  R c d a h c y ją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  20. i o b e jm u je ' :  
1) J a r e  £y to  i g ro ch .  2 )  O lb rzy m ia  b ru h m w .  3 )  S p o s ó b  
p .  V i tz th u m  p o s t ę p o w a n ia  z p sz czo łam i ,  p o k o ń c z e n i e ) .  
4 )  W p ł y w  księżyca u a  ro ś l in y  d rz e w n e .  5 )  T a n i  s p o ­
só b  u trzym an ia  honi. 0 )  Ś ro d e k  nadan ia  k o n io m  p ię k n ć j  
g rz y w y  i ogoua .  7 )  U s p o k o je n ie  koni p r z y  okuc iu .  8 )  
N o w y  sp o s ó b  czyszczen ia  j e d w a b n y c h ,  b a w e łn i a n y c h  i 
w e łn ia n y c h  w y r o b ó w .  9 )  S u ro g a t  m y d ła .  10) W i a d o ­
m o śc i  cz a s o w e .

P. M a c i e j o w s k i  (z W a r s z a w y )  w y b ić ra  się w  r o k u  
b ic£ącym  w  n o w ą  p o d r ó £  n a u k o w ą ,  dla  u z u p e łn i e n i a  
s w y c h  w ia d o m o ś c i  d o  dzie ła  O litera turze po lsk ie j, n a d  
które'm o b e c n ie  p r a c n jo .

P ism a p n b l i c z n e  d o n o s z ą ,  ze  o ry jc u ta l i s t a  p r o f e ­
s o r  F l e i s c h e r ,  z n a la z ł  m iędzy  ręk o p ism am i  b ib l i jo -  
teki l ipsk iego  u n iw e r s y te tu  arabsk i  r ę k o p i s ,  h tó ry  je d n a k  
je m u  z u p e łn ie  b y ł  n i e z r o z u m ia ły ,  gdy£ w y ra z y  a r a b -  
skiemi g łoskam i p i sa n e  , n ie  o k a z y w a ły  n a jm nie jszego  
śladu d y ja lek tu  scm ityck iego .  N akon iec  o d k r y ł  p .  F l e i ­
s c h e r  p rz y  p o m o c y  p a n a  S o k o l n i c h i e g o ,  ze  p o ­
m ie c io n y  r ę k o p is  z a w ić ra ł  uwagi nad  zdan iam i  z P ism a 
Ś w ię tego ,  w  p o l s k i m  j ę z y  h u  a r a b s k i  ć m i  z g ł o ­
s k a m i  a i p i s a n e .  O t rzy m aw sz y  b l izszą  w i a d o m o ś ć ,  
nie  o m iesz k am y  d o n ie ść  o ty m  c iek aw y m  rę k o p i s i e ,  
k tó reg o  a u t o r  m o £ e  w  czasach  s p o r ó w  re l ig i jnych  c h c i a ł  
mnićj znan ćm i  zg łoskam i arabsk jćm i m yśl i  sw o je  o r z e ­
czach  w ia ry  p r z e d  ok iem  p rz e c iw n ik ó w  o s ło n ić .

M ł o d z i e ń c z e  l a t a  p a n a  A r a g o .  W  o s ta tn ic h  
t r z y d z ie s tu  la ta c h  tak  w  ak a d em iczn y c h  z g ro m ad zen iach  
jako tć£  w  p ism a c h  p u b l ic z n y c h  , nie  b y ło  p r a w ie  ża ­
d nego  w  jahiejkolwieli  gałęzi w ie d z y  lu d z k ie j ,  a na j-  
m n ić j  w  za w o d z ie  h is to ry i  n a tu r a ln e j  w u łu c g o  z a p y ta ­
n i a ,  o h tó rć m b y  u n iw e rsa ln y  f rancuzk i  u c z o n y  A rag o  
bądź  ja k o  a s t r o n o m ,  lub  m a te m a ty h  , m e c h a n ik ,  a n a to -  
mi k ,  o p t y k ,  g ó r n ik ,  Ić h a rz ,  p r a w n i k ,  p o l i t y k ,  d e p u ­
to w a n y ,  b ądź  ja k o  c z ło n ek  f rancuzk iego  p o l i t e c h n ic z n e ­
go i n s t y t u t u , z n o w e g o  s ta n o w isk a  , a to  z r ó w n ą  g łę ­
bok o śc ią  jak  i nadzw y c za jn ą  d o k ła d n o ś c ią  nic r o z p r a ­
w iał ,  a lbo  k tó reg o b y  nie  ro z w ią z y w a ł .  A to l i  wielka s ł a ­
w a ,  jaką  p a n  A rago  j u z  jako  cz łow iek  ju z  jako  u c z o n y ,  
tak  w  s j ro jć j  o jczyźn ie  jak o tć£  i za granicą  sob ie  zje­
d n a ł ,  z a s łu g u je ,  a b y śm y  o zm iennych  ko le jach  l o s u ,  
jak ich  p rz y  w s tę p ie  w  z a w ó d  sw e g o  £ycia  d o z n a w a ł ,
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a k tó r e  m o ż e  n iew ie lu  są  w i a d o m e ,  p o k r ó t c e  tu ta j  
n a d m ie n i l i .  G d y  A tag o  w dw u d z ie s ty m  ro k u  Życia sw ego  
sk o ń c z y !  p o l i t e c h n ic z n e  s / k o ł y  w  P a r j ż u ,  o b r a n o  go  
d o  p r z e d łu ż e n ia  p o łu d n ik a  F r o n c u , aż d o  o s ta te c z n e g o  
p o ł u d n i o w e g o  p unk tu  H iszpan i i ,  g d z ie  w  za w o d z ie  um ie ­
ję tn o śc i  baw iąc ,  w ie lo k ro tn y  n ie d o s ta te k  z n o s i ł  i na ró ż n e  
n ieb e z p ie c z e ń s tw a  b y ł  n a r a ż o n y  S p ę d z i ł  on sześć mie­
s ię cy  na o d lu d n y m  w i ć r z c h o łk u  s k a ł y , o c z e k u ją c  p r z y -  
ju źn ć j  c h w i l i ,  w k tó r ć jb y  p o s t r z e ż e n ia  sw o je  do  sku tku  
m ó g ł  p r z y p ro w a d z ić .  &<• w k ro c z e n ie m  F r a n c u z ó w  do  
p ó ł w y s p y  w t r ą c o n o  go j a k o  pusłe u o ik a  N a p o le o n a  d o  
w ięz ien ia  w  W a l e n c y i , z k tó reg o  m u  p e w ie n  h isz pańsk i  
u c z o n y  uc ie c z k ę  d o  Afryki u ła tw i ł .  T a m  w p a d ł  w ręce  
k r a j o w c ó w ,  k tó rzy  go d o  Algićru  z a w ie ź l i ,  gdzie  ju z  
za  p r o s t e g o  r o b o t n i k a ,  w  p a ń s tw ie  roz .bójuików m o r -  
■ k ich ,  już  żą  t łu m a c z a  p rz y  ta m te j sz y m  h a n d lu  n ie w o l ­
n i k a m i ,  s łu ż y ć  b y ł  p r z y m u s z o n y .  Z a  w s ta w ie n ie m  się 
fam i l i i  w e  F ra n c y  i ,  p o w i o d ł o  się m u  n a k o n ic c  z u ie-  
w o l i  s ię  w y d o h v ć  i d o  F ra u c y i  o d p ł y n ą ć ,  a to l i  o k rę t  
h i s z p a ń s k ic h  h o r s a r z y  w z ią ł  go  w  n ie w o lę  tu ż  p r z e d  
M a rs y l i ją  i p r z y w ió z ł  d o  K o z a ,  z k ą d  g o  późn ić j  n a  
s ł a w n e  w P a l s m o s  p o n to n y  o d d a n o .  P o d c z a s  n iew o l i  
w  K oza  i P u lam o s  ,  m i ło ść  do  n a u k ,  w zię ła  nad  n im  do  
t e g o  s t o p n i a  g ó r ę ,  iż d o  p l a n u  u w o ln ie n ia  s i ę ,  jaki 
kilkit f ran c u zk ich  j e ń c ó w  u ł o ż y ł o ,  j e d y n ie  z teg o  p o ­
w o d u  n ie  p r z y s t ą p i ł ,  iż sw o ic h  in s t ru m e n tó w  i p o s t r z e ­
l e ń  p o z o s t a w ić  n ie  c h c ia ł .  N a k o n ie c  z a w a r ły  p o k ó j  
r o z k u ł  j e g o  k a j d a n y ,  a p a n  A r a g o ,  k tó re g o  in s ty tu t  
j e s z c z e  p o d c z a s  j e g o  n iew oli  w  A lgierze  , s w o im  c z ło n ­
k i e m  m i a n o w a ł ,  p o w r ó c i ł  do  o j c z y z n y ,  a b y  z t a m tą d  
ś w ia t ło  n a u k  i o d k r y ć  s w o ic h  p o  c a ić j  kuli  ziemskić j  
r o z p rz e s t r z e n ia ) .

O g r o d y  z i m o w e  w  R o e s y i .  P o t r z e b a  p r z y ­
m u s z a ją c a  jcn i ju sz  do  n a t ę ż e n ia ,  j e s t  w s z ę d z ie  tw ó r -  
czy n ię  w ie lk ich  p o m y s ł ó w .  T a k  Sero iram is  , d la  tego  , 
ż e  w  lu d n y m  B a b i lo n ie  m ie jsca  z a b r a k ł o ,  w p a d ła  n a  
m y ś l  z a ło ż e n ia  w isz ą c y c h  o g r o d ó w ,  k tó re  b ę d ą c  w  p o ­
w ie t r z u  ,  z o s ta w ia ły  p o d  so b ą  d o ś ć  m i e j s c a ,  jak ieg o  na 
i n n e  z a m ia ry  u ż y ć  b y ł o  m o żn a .  T a k  Anglicy  zamknięci  
w  ciasnym  L o n d y n i e ,  zb u d o w al i  p o d  rzćką wielki  tu n e l  
i  p o  n a d  d a c h y  p o p r o w a d z i l i  ko le je  ż e la z n e .  T a k  tćz  i 
m ie sz k a ń c y  P e te r s b u rg a  ,  o s t ry m  i n ie p rz y ja z n y m  klim a­
t e m  sw e g o  k ra ju  d o  p o k o jó w  z a p ę d z e n i ,  u tw o rz y l i  sami 
• o b i e  w sw o ic h  d o m a c h  w y g o d ę ,  jakićj im na w p ln ć m  
p o w i e t r z u  o d m ó w i ło  n a tu r a  i w p a d l i  n a  myśl  za ło żen ia  
z i m o w y c h  o g r o d ó w ,  k tó rćm i te ra z  czarodz ie jsko  p r z y ­
o z d a b ia ją  s w o je  sa lo n y .  P o te m k in  lu b ią c y  p r z e p y c h  i 
o k a z a ł o ś ć ,  k aza ł  z a ło ż y ć  p ie rw szy  o g ró d  te g o  r o d z a ju  
w  t a u ry c k im  sw o im  p a ł a c u ,  w  k tó ry m  sw o je j  m o n a rc h in i  
c e s a r z o w e j  w s z e c h  K ossy i  w y p r a w i a ł  cza rodz ie jsk ie  fe­
s ty n y .  O g ró d  ten  j e s t  w  pob l izkośc i  sa l i  b a l o w d j ,  z k tó rą  
w ła ś c iw ie  się j e d n o c z y  , gdyż  o d  nićj p rz e d z ie lo n y  jest 
ty lk o  arkadam i; ,  p r z e z  k tó re  w c h o d z i  s i ę  z rzęs is to  o -  
• w ie t lo n y c h  g m a c h ó w  p o m ię d z y  n a jp ię k n ie jsz e  cieniste  
k r z e w y  i g ru p y  d r z e w  w y n io s ły c h .  N a jw y ższe  d r z e ­
w a  w  ty m  o g ro d z ie  m a ję  30  s t ó p  w y s o k o ś c i ;  m a łe  t r a ­
w nik i ,  na k tó ry c h  m n r a w a  z wie lką  p ra c ą  j e d y n i e  częs ićm  
s k ru p ia n ie m  n a w e t  ś ród  z im y się z i e l e n i ,  p r z e r z y n a ­
j ą  na p rz e m ia n y  łu k i  b lu sz c z o w e  i g rządk i  k w ie c i s te .  
W s z y s tk ie  d r z e w a  u m ie s z c z o n e  w  d u ż y c h  d r e w n ia n y c h  
s k r z y n i a c h ,  m ają  k o rz e n ie  g łę b o k o  w  ziemię w p u s z c z o ­
n e ,  z k ló rć j  j e  l a tem  w  części w y d o b y ć  i na w o in c  p o ­
w i e t r z e  w y u ie ść  m o ż n a .  D la  w p u s z c z e n ia  w e w n ą t r z  św ia ­
t ł a  i św ićżego  p o w i e t r z a ,  m o żn a  także  w  lec ie  w y ją ć 1 
j e d n ę  część ś c ia n ,  s t r o p c  i d a c h u .  D uże  p o  w s zy s tk ich  
s t r o n a c h  p o u m ie sz c z a n e  p i e c e ,  u d z ie la ją  te m u  o g r o d o ­
w i  w  zim ie  ła g o d n e g o  p o k o jo w e g o  c i e p ł a ,  a d ro ż y n y  
w  ró ż n y c h  z a k r ę t a c h ,  p o m ię d z y  fo n ta n n y  i p l a n ta c y jc

sn u ją c e  s i ę ,  są  gliną i p ia sk ie m  m o c n o  u b i te .  T a k i  sam 
o g ró d  zn a jd u je  się na m e rw s z ć m  p ię t rze  cesarsk iego  zi­
m ow ego  p a ła c u  , a zn ak o m ic i  R ossy jan ie  p o zak ład a l i  
p o d o b n e  w  s w o ic h  d o m a c h .  G d y  w ięc  dzieci  p o d e z s ś  
m ro z u  o 30 s to p n ia c h  z p o k o j u  w y c h y l ić  się nitj  mógff.r 
w te d y  b a w ią  s ię  na z ie lo n y c h  t r a w n ik a c h  p o k o jo w e g P  
o g r o d u ,  a p ięk n e  R o s s y ja n k i , k tó r e  w  fu t ra c h  do  dom® 
z b a lu  p r z y j a d ę ,  ś ró d  długie!) z im o w y c h  n o c y  ta d c J? 
w  c ien iu  c z a r o w n y c b  g a j ó w ,  jak u r o c z e  h u ry sk i  p o m ię ­
dzy  ró żau ćm i  k r z e w a m i ,  p r z y  św ie t le  l ic z n y c h  księży­
c ó w ,  a lbow iem  o czarodz ie jsk ie  o św ie t le n ie  w ty c h  plK 
dz iw ien ia  g o d u y c h  o g ro d a c h  h o jn ie  się p o s t a r a n o .  Z t ą “ 
w i d a ć ,  iz w tym  u b o g im  k ra ju ,  gdzie  n iegdy  p o d łu g  T a ­
cy ta  : sonlid issim a Feniwrum genu m ie s z k a ła ,  w  dniaC® 
dz is ie js z y c h  n ic ty lk o  w y t r z y m a ć ,  a le  że n aw e t  p r z y  ta­
k ich  s u r o g a ta c h  i s u p l e m e n ta c h  u b o g ić j  n a m r y ,  doś® 
w y g o d n ie  ż y ć  m o żn a .

W ł o s  c e s a r z o w e j .  P rz y w ią z a n ie  N a p o l e o n a  do 
Jó z e f in y  w  p o c z ą tk a c h  b y ł o  p r a w i e  b ez  g r a n ic .  Ale te* 
Jó z e f in a  b y ła  w  sw o im  czas ie  j e d n ą  z ty c h  k o h i ć t ,  któ­
rej o p r z ć ć  się  n ie  było- m o ż n a ;  do n k sz tn ic onego  um y­
słu  łą c z y ła  o n o  w s ze lk ie  w dzięk i  u jm u ją c ć j  ł t re o lk i .  Jó ­
zefina b y ł a  p ie rw sz ą  n i e w ia s t ą ,  k tó r ą  N a p o le o n  p o k o ­
ch a ł .  — P rz y w ią z a n iu  te m u  p o ś w ię c a ł  o n  ty lk o  j e d n ?  
g o d z in ę ,  to  j e s t  c h w i lę  p o d c z a s  ś n i a d a n i a ,  resz ta  cza*® 
d o  s p r a w  p a ń s tw a  n a le ż a ła .  Ś n ia d a n ie  s k ła d a ło  się z ro­
s o łu  , d w ó c h  k o t le tó w  i o w o c ó w ,  do  t e g o  n a leża ła  taks® 
p o u f n a  r o z m o w a  i u p r z e jm e  w j  lanie s e rc a .  K ró tk a  c h w i­
la  , lecz  p e ł n a  p r z y j e m n o ś c i !  — J e d n e g o  dniu ochm istrz  
d w o r u  p o s t a w iw s z y  r o s ó ł  na s t o l e ,  p o s t r z e g ł  z p r z e ­
s t r a c h e m  w ł o s  w  czarce  p ły w a ją c y  ! O d n ie ś ć  czarkę  lży­
ło  ju ż  za  p ó ź n o  ! J a k o ż  p rz e z to  śc iągną łby  na ąiebiO 
p o d e j r z e n i e !  M o ż e  ces a rz  n ie  p o s t r z e ż e  tego  n ieszczę­
ś l iw ego  w ł o s u l  W y p a d a ł o  w ięc  czek a ć .  M o ż e  d la  unie­
w in n ie n ia  s i ę ,  j a k a  d o b r a  m yśl  d o  g io w y  w p a d n ie , - - '  
Ale N a p o l e o n  w id z ia ł  w s z y s tk o ,  a w ię c  h y s t rć m  okiem  
sw o jć m  sp o s t rz e g ł  i w ło s  p ły w a ją c y . . .  W' okam gnien iu  
s t r z e l i ł  na b ie 'dncgo o c h m is t r z a  dwraru  strasznicjszćjD 
niż  p io ru n  sp o j r z e n ie m .  A lu  t e n  nie s t r a c i ł  od w ag i-^  
szczęś liw a myśl  w p a d ło  m u  do  g ło w y  — i r z e k ł -- »N ajJ 
ja śn ie jszy  p a n i e ,  j e s t to  w ł a s  c e s t i r z o w ć j ,  sam  w id z ia ­
łe m  jak w p a d ł  d o  czarki.®— Na te  s to w e  u c ic h ła  b u rza*  
w y ję to  w ło s  , p o ł o ż o n o  na  ta le rzu  ,  u c e s a r z o w i  j e s zcze  
b a rd z ić j  r o s ó ł  s m a k o w a ł . —  L e c z  o c h m is t rz  d w o r u  sro ­
żej sob ie  p o s t ą p i ł  niż p a n  j e g o .  Z w o ła n o  w szystką  cze ­
ladź k u c h e n n ą ;  ś le d z o n o  w in o w a jc ę  d la  u k a ran ia  go 1 
w y p ę d z e n ia .  R o z p o z n a w a n o  coiytis de lic li, i w k ró tc e  
o k a z a ło  się ,  że  w ło s  t e n  b y ł  z  g ło w y  ru d e g o  ku ch c ik a .  
J ó z e f in a  m ia ła  k r u c z e  w ło s y .

G o r s e t y  z w i e r c i a d l a n e ,  M o d a  w  każdy tn cza­
sie b y ła  sz a loną .  L e c z  aby  d a m y  zw ifR cIad lane  go rse ty  
R o s i ły ,  tego  n igdy  na  św iec ie  uie s ł y s z a n o ,  a p rz e c ie r  
tak  j e s t  w  sam ej  is toc ie .  F r i d e a u  sportążjzn  t a k o w e  
w P u r y ż u ,  a P a r y ż a n k i  noszą  j e  p o d o b n ie  ja k  szpenc 
cerki na sukn iach .  D am y te  z żwićrciadłanc 'm i g o r s e t a ­
mi w y g lą d a ją  p r z e d z iw n ie  n a  b a la c h  i w tea trze .  O d b i ­
ja ją  o n e  w ize ru n k i  w szystk ich  s w y c h  w ic lb ic ie ł i ,  a cbo? 
ciaż m ężczyzn  w se rc u  nie  n o s z ą ,  j e d n a k ż e  tak o w i  z ka­
f tan ików  icb w y g ląda ją .  J a k o ż  g ład y s ze  ugan ia ją  się jak 
zagorza lcy  za  szczęśc iem  u j rz e n ia  s i ę  w  g o rse c ie  sw ej  
u b ó s tw io n e j .

O d p o w i e d ź  z n a d o r ę c z a .  W p o k o j u  p e w n e g d  
W ę g r a ,  p r z y ja c ie l  je g o  u j rza ł  d w ie  t ru p ie  g ł o w y ,  j e -  
d u ę  m a łą  a d ru g ę  d u żą .  Z a p y ta ł  go w ięc  , sczy jn  to  jest 
ta  d u ż a  t ru p ia  g ł o w a ? « —  » S ła w n c g o  Kakocego®, o d ­
rz e k ł  ten że .  —  >.'A ta mała?® — ą T a k ż e  j e g o ,  gdy jeszcze  
b y ł  d z iec ięc iem !*
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